
M ódl się  i pracuj, a będziesz  szczęśliw y .

JLesasiS©. — Niedziela trzecia y id w en it i ,  dnia 12. Grudnia 1847.

R e l i g i a *  przeto w ezw ał na obiad obywateli z są-
  siedztwa, uprzątnąwszy juz pierwej zdo-

Koztropny, wierny stangret. 11111 sw °je klejnoty, i odesławszy w miej- 
„  . . . , ,  . , see bezpieczne. Znaczna zaś kwotę
Prawdziwa wierność wyjawiać się pieniędzy p0układał wprawdzie w  ro- 

zw ykła  w  szczególnych zdarzeniach, je  ̂ aje j e mjap w domu pod ręką. W śród 
zawsze jej towarzyszy roztropność i obiadu? dy się ście wegoło bawiu
odwaga; nagrodę zas swoją nie w pie- p rzy. s j0]e Hag]e znać dają, że już Frau- 
mędzach lub pochwale zasadza, lecz cuzi d b zainku 
w  ukontentowaniu sumienia, którego do- Stl.ach ; tr a opanowała w szy_ 
znąje z wykonania czynu szlachetnego, gtkich. W  tem przerażeniu ani na myśl 
a  bezinteressownego. przyszły Hrabiemu jego pieniądze w role

W o w e  nieszczęśliwe lata wojny, kie- poukładane, a prawie na doreczu bę- 
«dy Francuzi rozsypali się po całych dące. Wtem wchodzi jego wierny i 
JNTiemczećh i pustoszyli niektóre oko-, roztropny stangret, a wszedłszy, prosto 
lice, każdy słysząc o ich zbliżaniu się, i śmiało żąda, aby mu Pan powierzył 
jak  mógł ukrywał, co miał drogiego, swoje pieniądze, o których wie, że są 
szczególniej pieniądze i kosztowności, w domu, a teraz tu bardzo niepewne. 
W  bliskości Renu, w  żyznej okolicy Zdziwiony Hrabia spojrzał nań, i wpier- 
Rryzgowii, mieszkał naówczas pewien wszym momencie poczytywał to nie- 
zacny Hrabia. Już się rozeszła po- podobieństwem, aby teraz mógł ujśdź 
wszechnie pogłoska, że wnet Francuzi z pieniędzmi, kiedy nieprzyjaciele już 
nadejdą. Nie spodziewał się przecież otaczają zamek. Lecz stangret przy- 
Hrabia, aby tak prędko przyiśdź mieli, tomny sobie rzek ł:  „Tylko się Pan nie 
jak  rzeczywiście stało się, bo wnosił, bój! mnie zawierz, i daj mi co prę
żę  zwolna postępować będą. Jakby dzej pieniądze, sam zaś nie trać przy- 
przeczuwając żałosne spustoszenie dóbr tomności, i wyidź naprzeciwko Francu- 
swoich przez przechody wojskowe, zom; o pieniądze zaś bądź zupełnie 
chciał jeszcze wesoło zabawić się z spokojny. Hrabia ufając od dawna już 
przyjaciółmi, nim te smutne dni nastaną, doświadczonej rzetelności swego sługi,
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d a l  mii s w e  ro le  z ło ta ,  a  sani, s tosow nie  
do jego  rady , w y s z e d ł  n a p rz e c iw  nie
przyjacio łom , k tórzy  poczynili p rzygo 
tow an ia  do o toczen ia  zam ka przez  k ilka  
oddz ia łów  wojska. T y m czasem  s t a n 
g r e t  dobrze w iadom y w szystk ich  n a 
w e t  tajemnych śc ieszek , d o pad łszy  do
brego  s io d ła k a ,  zam iast zaś  pisto letów  
nape łn iw szy  ich pochw y rolami zło ta , 
wcale^ od nieprzyjac ió ł n iepostrzeżony, 
s z cz ę ś l iw ie  p rzy jechał do bliskiego mia
s ta  F . .  g.

Hrabia  za ś  tak  ujął i z y s k a ł  sobie 
n ieprzy jac ió ł  przez sw oje  g rz e c z n e  w y 
stąpienie , że  w k r ó t c e  odeśli.  J a k  się 
z d z iw ił ,  gdy  mu na z a ju trz  s tangre t  po
łoży ł  jego  role z ło ta  na s tó ł ,  i opo
w iada ł,  jak im  sposobem a jak  roztropnie 
u ra to w a ł  j e !  O fiarow ał mu P an  znaczuą 
summę \v nag rodę  j e g o  w ierności. L e c z  
s ługa  bez in teressow uy, z  gruntu se rca  po
czciw y , o d p o w ie d z ia ł : „ J W .  P a n ie ,  choć
b y ś  mi i dz ies ięć  r a z y  ta k  w ie lk i  po
darunek  ofiarował, j a k  by ły  w s z y s tk ie  
ro le ,  tenby  mię p rzecież  tak  nieucie- 
s z y ł ,  j a k  mię (o u k o n te n to w a ło ,  żem 
je  tak  dobrym sposobem  uratował. O 
jednę rzecz  fobym P aua  prosił, to j e s t : 
o szk la n k ę  w in a ,  abym zw ycza jem  
p rzo d k ó w  mógł w ypić  na pomyślne i 
długie zdrow ńe Pana, a na p rędk i upa
dek  n ieprzy jac ió ł .“ T e g o  bez in te resso -  
w n e g o  s ługę  każdy  pow aża ł  i k ocha ł  
dla j e g o  roztropności, w ierności i p rzy 
w iązan ia  do Pana, u k tó rego  do śmierci 
z o s taw a ł  w  usługach.
Wie w  złocie wierny sługa swą płacę zasadza, 
Dobre jego sumienie wierność mu nagradza. 
Jego pokój wewnętrzny, jego tw arz w esoła,
Ze jest szczęśliw y, głośno chociaż bez słów  w oła. 
A choć biednie ubrany, ma wszystkich szacunek, 
Wie zna zgryzot sumienia, nie wie co frasunek. 
W esoły i spokojny, wśród Pańskiej opieki,
Bez  trosków choć w usłudze, pędziłby i w ieki.

Nagroda wierności.

W szechm ocna  na jm ędrsza  O patrzność 
nie raz  to s p ra w ia ,  że  je s z c z e  na tej 
ziemi w ie rn o ść  odb iera  sw o ją  n ag ro 
dę. N ie  jeden  w ierny  s ługa  doży ł już 
tej pociechy , że  niewinne p rze ś lad o 
w an ia  i c ierpienia, k tó re  ponosił  dla 
sp raw ied liw ośc i  i poczciw ości sw7ojej, 
w  końcu  uznano j a k o  n ie s p r a w ie d l iw i  
a  jego w ierności i n iepoślakow anęj cno
cie oddano słuszność. L e c z  choćby 
naw e t  ludzie  nie uznali poczciw ośc i s łu 
g i ,  chocby jego  w ierność , sz cz e ro ść  i 
p rzy w iązan ie  za  ob łudę  brali, choćby 
n a w e t  odpłacali mu złem za  dobre;  to 
ten, k tó ry  s tw o rz y ł  niebo i ziemię, k tó 
ry  patrzy się  na w s z y s tk o ,  k tó ry  b y ć  
omylonym niemoźe, k tó ry  nie unosi się  
namiętnością j a k  ludzie, k tó ry  i s k ry -  
tości se rca  zna  dobrze , B óg  w sz e c h 
mocny patrzy na k a ż d ą  s p ra w ę  w ie r 
neg o  sługi, a w s z e lk ą  dobrą zapisuje  
w  k s ię d z e  ży w o ta ,  z  tem w ię k s z ą  z a -  
sługą, im wdęcęj miał trudności "w jej 
w ykonan iu ,  a mniej nadziei otrzym ania 
nag rody  od  ludzi. P rę d ze j  lub później 
nadejdzie  p rzec ież  g o d z in a ,  k ied y  mi
ło ść  i w ie rność  uznaną i nag rodzoną  
zostan ie . T ym czasem , g d y  jej ludz ie  
nie m ają , przesiadują naw et w ie rn e g o  
s ługę , Bóg go  sow ic ie  n a g ra d z a  tein po -  
cieszającem  zapew nieniem  jego  w ła s n e 
go  sumienia : ż e  dobrze  czyni, tak  j a k  
B óg p r z y k a z a ł ,  ż e  je s t  w ie rny  pow o
łaniu  swemu. T a  zaś pociecha p r z e 
chodzi w’sz y s tk ie  ludzk ie  n a g ro d y ;  a le  
tej d o zn aw ać  nie inoźe ta k o w y ,  k tó ry  
ty lko  dla z a p ła ty  s łu ży ,  k tó ry  nie zna  
godności sw e g o  pow ołania  i św ię to śc i  
obow iązku , c iąźącego jego  sumienie w o -  
bliczu B oga , aby b y ł  z  s e rca  w ie rn y ,  
s z cz e ry  i p rzyw iązany  do P ań s tw a .
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W zbudzaj tedy w  sobie chęć i te 
uczucia, luba Czeladko! Bądź wierna 
w  wielkiem i małem, a Bóg waszych 
nieprzyjaciół zaw stydzi. Nadto tu na 
ziemi użyczy wam śs° pokoju sumie
nia, tam zaś na wysokości, nad firma
mentem tak w oczy nasze bijącemi gw ia
zdami Nieba, wiecznej nagrody.
Wie patrzy na zapłatę miłość szczera sługi,  
S łuży  nawet w  nieszczęściu, a czasem w iek

długi.
Miłość Państwa i szczerość, za wszystko mu

staje,
I  ten pokój wewnętrzny, który mu B óg daje. 
To świadectwo sumienia: że do Boskiej woli,  
Stosuje się, gdy służy swym Państwu w  niedoli. 
Nie ma prawda takowy zbiorów tego świata,  
A le  go w ielka  czeka u Boga zapłata.
Której złodziej nie weźmie, a mól nie zepsuje,  
Która przed Tronem Boga z w ybranym w iekuje.

IlozsiiaitoścI.

O głoszen ie  o cholerze d!a nie— 
lekarzy.

Ułożone przez Radę lekarską królestwa pol
skiego i zatwierdzone przez centralny Komitet 

zapobiegający cholerze.
( Da l s z y  ciąg . )

J a k  w  czasie rozcierania chorego, 
tak  i w tedy, gdy już okryty leży, daje 
się mu do picia napój jaki ciepły , np.: 
ziółka gorące z mięty, szałwii, z  melis- 
sy, lub z kwóatu lipowTego. L ec z  gdy 
napoje te  nie gaszą pragnienia, po
w iększają  womity i gdy chory ma do 
nich w ielki w stręt,  natomiast żąda bar
dzo chciwie w'ody zimnej, w tedy  można 
mu takow7ą dozwolić; można także  da
w ać  za  napój zw yczajną serw atkę, j e 
żeli j ą  żołądek chorego znosić będzie. 

*  '

D obrze też działa lód malemi k a w a ł
kami połykany.

W  ogólności jakkolw iek daje się na
pój, można go choremu dozwalać pić 
tak  często jak  zechce, lecz w niewiel
kiej na raz ilości.

Obok tego w szystk iego , osoby cho
rego otaczające, nie tracąc czasu, udać 
się powinny o bliższą radę do lekarza ; 
lecz gdyby lekarza nie było, mogą sa
mi udzielać mu pomocy lekarskiej w spo
sób następujący:

1) Gdy chory czuje gniecenie w  doł
ku podsercowym, gorycz w  ustach i 
nudności, a mianowicie po obciążeniu 
poprzedniem żołądka pokarmami nie- 
strawnemi, dobrze jest dać mu proszek 
na womity z 20 gran ipekakuany, a  
gdy ten zacznie nudzić, daw ać do po
pijania w odę ciepłą lub rumianek, do
póki kilka razy womity nie nastąpią.

2} Jeże li  się daje czuć smak n ie
przyjemny i mdły w  ustach, a przytem 
są lekkie palenie kolo pępka, wzdyma
nie i gniecenie w  brzuchu, w tedy  trze
ba zażyć pół łyżeczki w ody od kaw y 
(20 gran) rabarbaru z łyżeczką magne
zy i lub dwiema łyżeczkam i w ęgla li
pow ego, albo też brzozow ego dobrze 
wypalonego i miałko utartego. P roszek  
taki najlepiej jest popijać herbatą z ru
mianku, z kw'iatu lipowego i t. p. Gdy 
po uplyw'ie godziny rozwolnienie stol
ca nie nas tąp i , w ów czas  proszek po
w yższy  pow tarza się raz lub dwa, co 
godzinę , póki chory po dostatecznych 
wypróżnieniach ulgi nie uczuje. Cho
remu krwistemu, mocnemu, dać można 
soli gorzkiej ły żk ę  stołow ą, z pół szklan
ką klejku jęczmiennego lub owsianego, 
co w  razie potrzeby powTarza się. O - 
sobom słabym, a zw łaszcza  kobietom, 
zaleca  się olej kleszczowiny ( o l e u m



r i  c i n i )  po łyżce stołowej w rosole lub 
bilionie. G dy już  rozwolnienie nastąpi, 
nacierać  trzeba brzuch ciepłą w ódką, 
spirytusem kamforowym lub innym jakim 
aromatycznym, i ogrzew ać ciepłą fla- 
nelą Jub suknem, a zarazem daw ać cią
g le  herbatę z wymienionych wyżej zió
łe k ,  dla utrzymania potów, i przez ca
ły  czas niewypuszczać chorego z c ie 
p łego  pokoju.

3 )  Jeżeli chory dośw iadcza mocnych 
bólów kłujących w  jakiejkolwiek czę 
ści brzucha, tedy do odpowiednich miejsc 
przystaw ia  się 12—20 pijawek lub ty
leż  nacinanych baniek. Podobnież, gdy 
dotknięty cholerą je s t  k rw isty ,  a cho
roba okazuje się nagłym sposobem i 
prędko się wzmaga, potrzeba koniecznie 
przystaw ić 20 pijawek lub baniek do 
górnej części brzucha. Gdyby nie by
ło pijawek i baniek, w tedy na  ̂ tein 
miejscu, na którem one miały być s ta 
w iane, robi się ostrym nożykiem 6 albo 
8  niegłębokich nacięć tak, aby je  można 
p rzy k ry ć  szk lanką , która po włożeniu 
do niej małego kaw ałka  bawełny lub 
pakuł namoczonych w spirytusie i z a 
palonych w celu rozrzedzen ia  powie
t r z a ,  przykłada się na ow e nacięcia, 
d la  naciągania krwi. Takich szklanek 
przystaw ić  trzeba 10 lub więcej w n ie
wielkiej od siebie odległości.

4 )  W  razie, gdy chory je s t  sennym, 
lub się uskarża na mocny ból głowy, 
s taw ia się 20 pijawek za uszami, na 
g ło w ę  robią się okładania z zimnej w o
dy, a do podeszew i łydek  przystawia
j ą  się syuapiziny.

3) W  napadzie mocnej cholery, gdy 
rozcieranie używane długo i og rzew a

nie ciała nie pomagają; gdy chory nad
zw yczaj s ła b n ie , oddech ma zimny, 
tw arz  bladą, ręce i nogi zimne jak mar
mur, w ów czas można daw ać spirytus 
kamforowy po 15 kropel z kieliszkiem 
napoju co godzinę, póki wymienione w y 
żej przypadłości ustępować nie zaczną*

6)  Gdy womity nie ustają, chociażby 
się inne przypadłości zm niejszyły, na
leży przystawić pijawki lub synapizm 
na dołek podsercow y, dawać często 
do połykania małe ilości wody zimnej, 
lub kaw ałeczk i lodu, i zadawać proszki 
sodowe burzące się, podczas samego 
burzenia, lub w odę salcerską potrosze.

7 )  Jeźli po uśmierzeniu g łów nych 
przypadłości cholery biegunka nie u- 
staje, trzeba dawać co trzy  godziny, 
aż do jej w s trzy m an ia : 1 )  jnaghezyę, 
lub miałko utłuczony w ęgiel drzew ny, 
po łyżeczce  od k aw y  z herbatą mięto
w ą  lub w odą miętową, albo 2) gałkę  
muszkatołową od ćw ierci do pół ły ż e 
czki od k aw y  z łyżeczką magnezyi lub 
węgla drzewuiego; tudzież 3 )  enemy 
z łyżeczką  krochmalu rozgotowanego 
w  filiżance wody, a oprócz (ego 4) przez 
cały czas brzuch ciągle ogrzewać.

8) Gdyby się zdarzyło zatwardzenie 
stolca w  cholerze lub po ustaniu już 
głów nych jej przypadłości, można uży
w ać wskazanych wyżej rabarbarowych 
proszków7, albo oleju kleszczowduy ( o l e 
um  r i c i n i )  i daw ać zwyczajne enemy 
wypróżniające, to jest, z dwóch filiża
nek w'ody ciepłej lub rumianku, jednej 
ły ż k i  soli kuchennej i dwóch ły ż ek  oliwy.

{Dokończenie nastąpi.)
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